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    Gdy przyglądam się sposobom szkolenia administracji publicznej w Polsce, zawsze przypomina mi się historia człowieka, który w trosce o swojego psa postanowił codziennie dawać mu duże dawki tranu, gdyż słyszał, że ponoć tran jest dobry dla psów. Codziennie chwytał protestującego psa za kark, ściskał kolanami, na siłę otwierał pysk i wlewał mu tran do gardła. Pewnego dnia jednak pies wyrwał się, wylewając tran na podłogę. Nie, nie uciekł, lecz ku zdumieniu właściciela zaczął wylizywać łyżkę. Pies nie miał bowiem nic przeciwko tranowi — nie znosił jednak sposobu jego aplikacji.


    Wielu trenerów szkolących administrację publiczną (o zgrozo!) permanentnie o tym zapomina. Wieloletnie doświadczenie i wyniesione z biznesu przeświadczenie o efektywności proponowanych metod pozwala im sądzić, że skoro coś nie działa, to może trzeba mocniej przycisnąć, bo z pewnością winni są ludzie.


    Trenerzy zapominają o tym, że troska o efektywność szkoleń wymaga przede wszystkim poszanowania dotychczasowej filozofii działania i uznania modelu świata uczestników, wymaga szacunku i zrozumienia, że świat administracji nie jest światem biznesu.


    Książka Radosława Hancewicza dostarcza narzędzi do budowania prawdziwie partnerskich relacji z uczestnikami szkoleń — pracownikami administracji publicznej, którzy są wyjątkowo wdzięczną grupą odbiorców — grupą, która naprawdę chce, jeśli wie się, jak do niej trafić.


    Radosław Hancewicz w swojej książce pokazuje „jak”, przypominając o najważniejszej kompetencji trenerskiej — szacunku dla uczestników — bez której nasza praca nie ma przecież sensu.


    Gorąco polecam.


    Bartłomiej Stolarczyk — trener administracji i biznesu


    www.bartlomiej-stolarczyk.pl

  


  
    
      

    


    
      Wstęp


      Jako urzędnik byłem na wielu szkoleniach prowadzonych przez trenerów, którzy nigdy nie pracowali w administracji publicznej. Duża ich część nie była udana, mimo iż prowadzący, w mojej ocenie, mieli do przekazania wiele ciekawych rzeczy. Jako uczestnicy wychodziliśmy w przekonaniu, że my urzędnicy i trener pochodzący zazwyczaj z biznesu żyjemy w zupełnie odmiennych światach i mówimy innym językiem. W kilku przypadkach trener próbował ratować sytuację, ale pogrążał się jeszcze bardziej. To, co działało na prowadzonych przez niego wcześniej szkoleniach biznesowych, tu się nie sprawdzało.


      Sprawdzić się nie mogło, ponieważ planowanie, organizowanie i przede wszystkim prowadzenie szkoleń w administracji publicznej znacznie różni się od szkoleń dla firm. Jest, co prawda, wiele elementów wspólnych, które także zostaną omówione w poniższej książce, jednak często to błahe z pozoru niuanse sprawiają, że prowadzący staje się niewiarygodny i szkolenie się nie udaje. Wiedza o nich jest kluczem do tego, by urzędnicy Cię „kupili” i otworzyli się na komunikację z Tobą, Drogi Trenerze.


      Książka ta powstała z myślą o ludziach, którzy — wykonując na co dzień bardzo trudną pracę trenera — trafiają w którymś momencie swojego zawodowego życia na grupę złożoną z urzędników różnych administracji. Opisane w niej wskazówki są uniwersalne, ponieważ większość z nich dotyczy zarówno pracowników urzędu gminy, urzędu skarbowego, urzędu wojewódzkiego, ministerstwa, jak i sądu. Uwarunkowania związane z pracą w administracji publicznej są w każdej jej gałęzi bardzo podobne, stąd uniwersalność.


      Zanim przeczytasz poniższą książkę, chcę abyś pamiętał, Drogi Czytelniku, o dwóch rzeczach. Po pierwsze, omówione w książce sytuacje, szczególnie te trudne, nie wydarzą się w każdej instytucji publicznej. Na szczęście, wzrost oczekiwań społecznych w stosunku do administracji publicznej sprawił, iż w ostatnim czasie w wielu urzędach nastąpiły zmiany zbliżające te urzędy (w zakresie zarządzania) do dobrze funkcjonujących firm. Niemniej jednak może się zdarzyć, że tuż obok takiej instytucji działa urząd, który bardziej kojarzy się z latami minionymi i skansenem. Takie sytuacje są nadal dość częste.


      Po drugie, nie chcę Drogi Czytelniku, abyś nabrał błędnego przekonania, że administracja publiczna jest w całości takim właśnie skansenem, słusznie krytykowanym za wszelkie swoje działania, a ludzie, którzy tam pracują, są niekompetentni i negatywnie nastawieni do wszystkiego, w tym do przekazywanej im wiedzy. W mojej ocenie, mimo iż przed polską administracją publiczną jeszcze wiele pracy, jest to miejsce, w którym można zaobserwować bardzo szybki wzrost świadomości, wiedzy i kompetencji, a ludzie są naprawdę wartościowi i przy odpowiednim do nich podejściu chcą się rozwijać. Zresztą dowodem na to jest także fakt, iż zaproszono Cię, abyś poprowadził dla nich szkolenie.


      Radosław Hancewicz

    

  


  
    
      

    


    
      Część I


      Ubieganie się o możliwość przeprowadzenia szkolenia dla administracji publicznej


      1. Kiedy szkoli się administracja?


      Najwięcej szkoleń w administracji publicznej w Polsce organizowanych jest w II i IV kwartale każdego roku. Znacznie mniej odbywa się w kwartałach I i III. Przyczyny takiego stanu rzeczy są charakterystyczne dla tejże administracji.


      W I kwartale każdego roku urzędy „czekają na budżet”, czyli na informację, jakimi pieniędzy będą dysponowały i ile z nich będzie można przeznaczyć na szkolenia. W samorządach, gdzie dysponent pieniędzy jest blisko, środki te mogą być uwolnione dużo szybciej niż np. w służbie cywilnej. Tam niezbędne jest czekanie na informację z resortu, która może dotrzeć dość późno. Dodatkowo są administracje, takie jak np. administracja skarbowa, gdzie cały I kwartał trwa kampania PIT. Nie jest to najlepszy czas na szkolenia, ponieważ trudno oderwać urzędników od ich codziennych zadań. W II kwartale warunki są bardziej sprzyjające. Jest już budżet, a do wakacji jeszcze trochę czasu, w związku z czym szkoleń organizuje się stosunkowo dużo. Sprzyja temu także wiosenna pogoda, która sprawia, że wyjazdy szkoleniowe stają się atrakcyjne.


      W III kwartale są wakacje, podczas których udaje się zorganizować jedynie wybrane szkolenia otwarte i to najlepiej w atrakcyjnych turystycznie miejscach. Szkoleń zamkniętych w siedzibie urzędu nikt nie organizuje, bo zazwyczaj nie ma dla kogo. Część ludzi jest na urlopach, a ci, którzy pozostali, muszą zapewnić normalne funkcjonowanie urzędów. Dopiero we wrześniu szkolenia zaczynają być organizowane, ale jeszcze nie na taką skalę jak w ostatnim kwartale roku.


      Oczywiście, od powyższych zasad zdarzają się wyjątki, szczególnie wtedy, gdy na administrację nakładane są jakieś nowe obowiązki i szkolenie dotyczące nowych zadań czy niezbędnych kompetencji potrzebne jest natychmiast. Wtedy pieniądze znajdą się w odpowiednim czasie. Świadomość, że takie sytuacje mogą się wydarzyć, powoduje odkładanie pieniędzy na tzw. „czarną godzinę”, a później konieczność ich wykorzystania w grudniu, często „na siłę”. Takie oszczędzanie środków na niezbędne szkolenia ma swój głęboki sens. W niektórych instytucjach pieniędzy na szkolenia jest tak mało, że cały rok trzeba zbierać, żeby zrobić jedno zaplanowane szkolenie w instytucji lub chociaż wysłać kilku wybranych pracowników na szkolenia otwarte, w których udział powinni wziąć obowiązkowo.


      2. Nie ma ulubionych tematów


      Aby dowiedzieć się, które tematy są aktualnie „modne” w administracji, najlepiej obserwować ogłoszenia instytucji publicznych dotyczące zamówień publicznych na usługi szkoleniowe. Wiele tematów jest wprost związanych z nowymi przepisami, które akurat wchodzą w życie, lub ze strategiami i innymi dokumentami wdrażanymi w poszczególnych administracjach. W 2007 roku absolutnym hitem były opisy i wartościowanie stanowisk pracy w służbie cywilnej. Obecnie modne są tematy dotyczące szeroko rozumianego zarządzania (zasobami ludzkimi, czasem, zespołem, celami itd.) oraz profesjonalnej obsługi klienta.


      3. Nieregularność szkolenia w administracji


      W instytucjach publicznych osoby odpowiedzialne za wydatkowanie pieniędzy na szkolenia wiedzą, że co jakiś czas pojawiają się nowe zadania, strategie do wdrożenia, czy zmienia się sposób wykonywania poszczególnych obowiązków. Na takie „specjalne okazje” zazwyczaj oszczędza się pieniądze w bardzo skromnych budżetach szkoleniowych. Niezmiernie rzadko zdarza się, że urząd ma jakiś zwarty plan szkoleń i w oparciu o tenże działa. Zazwyczaj organizuje się tylko niezbędne szkolenia. O szkoleniach wpisanych w jakąś szerszą politykę lub takich, które nie są przygotowaniem do bieżących zadań, myśli się zazwyczaj, kiedy pieniędzy jest naprawdę dużo albo kończy się już okres, w którym muszą być wydane, czyli zwykle w ostatnich miesiącach roku. Świetnym przykładem takiej nieregularności szkoleń, na które trzeba zbierać, były prowadzone w 2010 roku kursy z zakresu „kontroli zarządczej”, a w 2011 roku szkolenia dotyczące „oceny okresowej w służbie cywilnej”. Wszystkie wymienione tematy wiążą się z realizacją nowych, nałożonych ustawowo zadań i na to pieniądze zazwyczaj się znajdują. Kiedy minie termin wykonania zadania, skończą się — oczywiście — szkolenia z tego zakresu.


      4. Wszystko zależy od budżetu


      Na liczbę szkoleń, które może zorganizować dla swoich pracowników administracja publiczna, największy wpływ ma sytuacja budżetu państwa, a ten z kolei zależy głównie od sytuacji gospodarczej. Kiedy słyszymy w mediach, że mamy załamanie gospodarki, kryzys, indeksy giełdowe spadają w dół, możemy się spodziewać, iż odbije się to na budżecie, który tworzony jest przecież w głównej mierze przez podatki. Gorsza sytuacja w budżecie to z kolei oszczędności także w instytucjach publicznych. W przypadku oszczędności na początek rezygnuje się z wydatków, które nie są niezbędne. Dla trenerów najgorszą wiadomością jest to, że w tej grupie cięć szkolenie urzędników jest zawsze na jednym z pierwszych miejsc.


      5. Organizacja „za ostatni grosz”


      Osoby proponujące szkolenia administracji bardzo często nie potrafią zrozumieć, że środki przeznaczane na szkolenie administracji są bardzo zróżnicowane, a to zróżnicowanie zależy od rodzaju administracji. Większość instytucji publicznych ma na ten cel bardzo ograniczone środki finansowe. Zatem trzeba się liczyć z targowaniem. Urzędnicy bardzo chcą się szkolić, ale muszą się zmieścić w budżecie, za którego przekroczenie szefowi urzędu grozi postępowanie przed rzecznikiem dyscypliny finansów publicznych. Nie wolno psuć rynku i obniżać cen do granicy kosztów własnych, niemniej jednak pożądana jest elastyczność.


      Oczywiście, nie wszyscy mają równie mało. W ostatnich latach najmniejsze środki na szkolenia mają urzędy wchodzące w skład służby 
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